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KOM ITETÓW  D O M O W Y CH !

POLSKA TRYUMFUJĄCA
Konferencja ChurchTla, Stali- 

!1Ja i Roaspyella, którzy tym 
ązem zjechali się na Krymie, 
*(Jałcie, zakońc yła s’ę i og?o 

wyniki swych kilkadnib> 
ŷch obrad. O ile poprzednie 

Hazdy „Wielkiej Trójki* z*j* 
Powały się główni® obmyśla­
na* środków szybkiego roz­
wolnienia oiemców, ostatnie 
■Potkanie opracowało pian fi- 
^hzacjl wojny i urządzenia 
•w-iati powojennego w celu 
apew lenia trwałego pokoju. 
W innych artykułach omówi 

historyczne uchwały konfe­
kcji o je izeze silnkjszym sko­
ordynowaniu wy iłków Sprzy 
Mierzonych dla rozbicia wroga 
; przyspieszenia końca wcjiy,

1 a btzw g ę i  ej ksp'tula^jl Nie 
1 warunkach, które im 

taną n?r:u:one, o systemie 
! ^kupacji terytorium Niemiec, o 
Niszczeniu raz na zawsze nie- 
Reckiego militaryzmu, o karze 

i ‘a abrodalarzy wojennych 1 o 
"fiszkodowamach',

Fi^tsiaj piszemy o sprawie nam 
^ibiiżstej — sprawie Polski, 

I ; tó~ej i omunikat poświęca nsj 
^ększy ustęp. To co powie 
tria no t. m o Polsce wynika 

!jj prprzedtajf.ee go rozdziału 
ra-j! o os.wabud.z-. .

!(3py. Podkreślono iśm wyra 
,J*le i niedwuznacznie, że Europa 
'•usf być demokratyczna i cał­

kowicie uwolniona od faszyzmu. 
Postanowiono zwłaszcza, aby w 
Poszczególnych krajach utwo- 
**one zostały rządy, oparte na 
Szerokiej platformie, ob“jonujące 
Wszystkie elementy demokra­
tyczne ludności.

To stanowisko — jak widzimy 
1 dalszej części komunikatu ■— 
Mkowicle pokrywa się z zasa­
dami, na których opiera sfę 
^zfgłałrość czynników, jakie cb* 
kły kierownictwo Rzeczypospo­
litej po wyzwoleniu Polski prze? 
Armię Czerwoną wespół z Woj 
*kiem Pol 'kim.

Polski Komii: t Wyzwoleni? 
jNaroćowego, p'z(ks tałcoo' 
j^ćźilej w Tyrrr7as» wy R-ąi 
Rzeczypos olHfj P Iskiej zostaw 
teez .Wielką Trójkę* zgodni? 
^znany za oś, dookoła które; 
pędzie kry talizowałj się dalsze 
Wrownictwo losów Polski. K<* 
phu ii at ani jednym słowem ni 
Vsnomiia o wrrjidzit“ emigra* 
p j iyti) w Lnndyria. nrze pieczę 
lowując w ten soopób nie 
sławny zg>n, który, j;k 
Nastąpił już znacznie wcześniej 

Zupn ie słusznie uznano ko'
ilejcRJść rozizerzeJa podgta

wy Polskiego Rządu Tymczaso­
wego w szerszej skali niż było 
to możliwe przed wyzwoleniem 
zachodniej części Polski. Odbyć 
się to ma przez reorganizację 
obecnego nasrego Rządu, przez 
wejście w jego skład demokra­

tycznych działaczy, zarówno z 
ziem nowo wy z wołanych jak i 
Polaków z zagranicy. I ta teza 
jest również zwycięstwem linii, 
po której zawsze szedł nasz 
Rząd wespół z Krajową Radą 
Narodową. Uważaliśmy za*sz ,

że współpraca z demokracją 
polską, z rodakami— szczerymi 
antyf&s ;ystaini, przebywającym! 
w kraju 1 zagranicą jest koniecz 
ną, 1 stale wyciągaliśmy dłoń 
pojednania wzywając wszystkich 
by zerwali z cieniami przeszło*
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Front wschodni

PILA  ZDOBYTA
MOSKWA 14 2. (Tass) W d ”fu 

dzisiejszym wo ska mgrsr. Za 
kowa przełamały opór nieprzy­
jaciela i zdobyły szturmem Piłę.

jednocześnie wojska marsz 
Koniewa zdobyły na Śląsku 
miasta: Nowe Miasteczko (Neu- 
staitel), Kcźuihów (Freysfadi), 
S pro lawę (Sprotłsu), Jawo z 
(Jauer) i Złotą Górę, ważne węz­
ły komunikacyjne.

Front zachodni

MOSKWA 14.2. (lass). Pzi-» 
sfejszy komunik? t Radzieckiego | 
Biura Informacyjnego dpno&i, 
że oprócz Jaworza, wojska so­
wieckie zajęły 200 innych miej 
scowcści, zdobyły na b tlsku  
200 samolotó w 1 wzięły do nie­
woli 2100 żołnierzy nieprzyja 
cielskich.

W Budapeszcie »*?ięto w dh. t 
113 lutego jaszcze 12 500 jeńców, J

w tym: dowódcę I-go korpusu 
węg erskiego, dowódcę 12-ej 
dywizji piechoty, węgierskiego 
komenda a ta Budapesztu. Wśród 
poległ i ch znaleziono: dowódeę 
3-ej dywizji kawalerii SS i do­
wódcę 22 ej dywizji kawalerii SS. 
W dniu 13 lutego zniszczono 
na wszystkich frontach 116czoł­
gów i 9 samolotów,

Wewnątrz linii Zygfryda

Rozkaz
Ha odiziałó* Garnizonu Warszawy

1. ZgodnJc 2 zarządzeniem 
Naczelnego Dowódcy Wojska 
^o!s ?e?o z dn!a 2 lutego 1945 r. 
przy siąpił Pm do pełnienia obo* 
lwią ków Komctdanla Garnizonu 
tu, st. Wars:aw&.

2. Wszystkie rozkazy wydane 
przez byłego Komendanta Gar­
bi *onu Generała Waszkiewicza 
Zachowują swą moc.

Komendant Garnizonu 
m, st- Warszawa 

{- } GRAŹEWICZ 
pułkownik dypL

LONDYN 14.2 (BBC) Wojska 
sojusznicze przebijają s ę z raso 
Relchswald na południe, po wy 
parciu niemeó 0 z ostatnich ich

W Tym lesfe. Oddzia­
ły kanadyjskie przekroczyły rze 
kę Nfr (Sers) i utworzyły 2 
przyczóL i na przeciwległym brze­
gu tej rzeki, Na pomocnym 
krańcu frontu, Kanadyjczycy po­
suwają się w kierunku miasta 
Emmerłch.

Na północ od Kleve, a na po* 
ludnie od Renu teren został cał­
kowicie oczyszczony od niem* 
ców.

Wydaje się, le  nieprzyjaciel 
zamierza obsadzić dobrze prze­
myślaną strefę systemu obron­
nego z kluczową pozycją Goch.

Wojska So usznicze wkroczy- 
łv do miasteczka Ernsten, poło­
żonego 3 km. na północ od 
E3t«rnach.

Myśliwce arg’elskie, wspiera 
ące działania lądowe zniszczyły 
91 parowozów i 116 wagonów

W ciągu ©'frtiłch 36 godzin 
oombowce RAF’u zrzuciły po 
aa 1 4750 ton bomb na n e  
mieckle linie komunikacyjne na

zapleczu frontu. Atakowano! W tym samym okresie ame" 
głównie transporty wojsk podlą- j rykańskfe bombowce startujące 
źfijace z zachodu na wschód- z zachodu zrzuciły 39 tys. ton 

W ciągu styesnia rfc. bom jbomb, bombowce startujące z 
fcowce łotaiciwa królewskiego | taz włsskich zrzuciły 6 tys. tos 
zrzuciły na Niemcy 34000 ton [ bomb. 
bomb. i

Dale ki wschód

Na wyspie Luzon
WASZYNGTON 14.2. (BBC). 

Na filipińskiej wyspie Luzon, 
wojska amerykaó kle zdobyły 
bazę morską Cavtte w zatoce 
Manili. Baza ta jednak cie mo­
że być oddana do uźysku do 
póki działa japońskie na Cor 
regidor nie zostaną zmaszone 
do milczenia,

W Manili trwają nadal walki, 
Amerykanie oczyszczają połud­
niowe przedao eścle miasta.

Japończycy bronią się zacie­
kle. Siraty w ludziach za okres 
5 tygodni wyocsz» t>o stronie 
St, Zjednoczouyt h 9 700 żabie 
rzy, podczas g iy straty japoó- 
sljie oblicza się ua 62 tys. ludzi.

W Burmle, wojska Wichod-

nio-sfrykań^kie posuwają się 
stronę Ma d&lay i zdobyły 

Telktln nad rzeką Irawadi.
Giętkie bombowce amery­

kańskie atarowały składy ja 
pcoskie n® północ od Rangnnu.

Fecmt polwdntowy

Nalot na S ren n er
RZYM 14 2 (BBC) Na froncie 

włoskim doszło tylko do dzia 
łalności patroli.

Lotnictwo sojusznicze z baz 
włoskich ćokon»ło szeregu na­
lotów na obiekty komualkacyj- 
ne w ńollnie Padu oraz na prze* 
łęczy Brenneru.

E ^ o z k a s s ;  Mw* 2
W celu utrzymania należy ©S® * niezbędnego porządku w m. st. Warszawie

ROZKAZUJE:
1. Chodzenie po mieście doz­

wala ssję osobom cywilnym 
od: godziny 6.00 do g c -  
diiiny 20.00 i 2;a.u śrcdAO- 
wo-eufopejS/iiego.

2. Mleazkańccm, a także wsiel- 
klm zarządom 1 in tytu jom 
i wojskowym pododdziałom 
znajdującym si • na terenie 
m. st. Warszawy stosować 
środki maskowania światła. 
Wszystkie okna muszą być 
należycie zaciemnione.

3. Zabraniam wszystkim oso-
jak prywatnym tak i 

wojskowym brać i wywozić 
z budynków jakiekolwiek 

*  rzeczy, meble, sprzęty i na­
rzędzia.
Patrolom wojskowym pole­

cam dopilnować wykonanie 
niniejszego zarządzań a.

4. ZahraoU się osobo n cywil* 
nym jak i ? o skowym zaj­
mować miesziuiia b »z sse- 
zwołenia, cla cywilnej lud­
ności winno być zezwoler ie 
Wydziału Kwaierunkowffgo 
m’eSZi;zącegi się przy ulicy 
Marszałkowskiej Nr 8, dla 
osób wojskowych Komen- 
dan a Mia-ta Al. Róż Nr. 6 
dla m. Warszawy. Dla Pragi 
ul. Otwoesa 3

5. Nie pozwala się zajmować 
mieszkań, piwnic i innych 
lokali, które n e są zbadane 
pm z Sztab Rozminowania
Miasta.
O wszystkich domach f miej­

scach, w których mogą znaj­
dować się iffłlny, należy nie­
zwłocznie meldować uo Szta­
bu Rozminowania Miasta, 
który m eśei się przy ul. 
Wielickiej Nr. 37. Zwiacać 
uwagę na znaki ostrzegaw­
cze z napisem „MINY". 
Komendantowi miasta puł­
kownikowi Janowskiemu po­
lecam kontroljwrć wykona­
nie niniejszego zarządzenia. 
Za niewykonanie n!n ejszego 
winni będą pociągnięci do 
surowej odpowiedzialności, 
do oddania pod sąd połowy 
włączn e.

Komendant Garnizonu 
m. st. Warszawy 
(—) Grstżewicz

pik. dypl.

ści i stanęli do wspólnej zgod­
nej pracy i przebudowy nowej 
polskiej rzeczywistości

Niestety nie zawsze natrafia­
liśmy na odpowiedni oddźwięk. 
Emigranci londyńscy obróceni 
twarzą ku przeszłości paraliżo­
wali działalność uczciwych i 
szczerze demokratycznych Pola" 
ków, odciągając ich od czynnej 
współpracy z rządzącą w kraju 
Demokracją, nie bez szkocy 
dla odrodzenia powojennego 
naszej ojczyzny.

Glos konferencji' Vr msrie;e 
wpłynie niezawodnie otrzeźwia 
jąco na całą emigracfę polską, 
aa całą Polonię zagrań czatą, 
k óra skupi się jeszcze zwar- 
ciej wokół prawowitego Rządu, 
s p'zez to doda mu sił ś zwięk­
szy jego bazę nie tylko w kra­
ju, aie i w całym świede. Jed­
nocząc sfę, pomnożymy sby 
nasze w w.el im dziele, podję­
tym przez Krajową k&dę Na­
rodową i Rząd Tymczasowy 

jw  dziele ostatecznego zwycię­
stwa nad wrogiem, odbudowy 

• gospodarczej i odrobienia z&- 
 ̂1 głości w raszym rozwoju, ja­
kie pozostały w dz.efcictwie 
po Polane przedwrześ i w, j i 
okresie okupacji.

Jeżeli weźmiemy sprawę gra­
nic obszernie omowioną w Ko­
munikacie Krymskim to i tutaj 
w dzimy, iż postulaty nas:ego 
Rządu i Krajowej Rady Naro­
dowej stały się podst wą u h 
wsł „Ał.elkiej Trbjd*. Lin a Cu­
rzona z p'wayml korekty \ąm.i 
►na izecz Poissi oraz zwięteszc- 
nie terytorialnego naszego sta­
nu posiadania na północy i za­
chodź e — są to te same real­
ne i sprawiedliwe tezy, któr® 
wysunął jeszcze wlipcu ubiegłe 
go roku M nlfest Polskiego Ko* 
raitetu Wyzwolenia Narodowego.

Tak więc uchwały-zjazdu krym 
skiego będące bez wątpienia 
w elkim sukcesem Polak', speł­
niające n?8 e najwlęksie nadzie­
je, konsolidujące nasz naród i 
gwarantujące św et acą przvsz 
łość naszea^u Państwu są jed­
nocześnie sukcesem rolskiet de • 
mokracji i Polskiego Rządu Tym • 
czasowego Przez swą mąóią i 
demokratyczną politykę, rząd 
doprowadził nas do tego etapu 
wyzwolenia oraz wzrostu zna­
czenia i potęgi jaki obecnie ob­
serwujemy.

Dzięki naszemu wiernemu So­
jusznikowi i wypróbowa-emu 
przyjacielowi — Związkowi Ra­
dzieckiemu oraz dzięki przyjaż 
n , ja -'ą żywią ku narn oaz sfałe 
wielde mocarstwa zachudt: *.r- 
giia i Ameryka, możemy dzisiaj 
po ciężdej nocy niewoli, zbu­
dzić się do nowego, lepszego 
życia i ujrzeć znów naszą umi 
iowaną Polskę, pełną potęgi I 
chwały, szczęśliwą w rodzinie 
rokojowo usposobionych naro* 
dów, oparta o niespożyta moc 
ludu polskiego, demokrację pol­
ską i demokrację całego świata.

Bo jak głoszą w zakończeniu 
uchwały krymskie „jedynie 
trwał# i rozwijająca się współ­
praca Trzezb Mocarstw i naro* 
dów miłuj cych wolność możesa* 
pewnić realizację dąteń de 
trwałego pokoju, który zapewni 
narodom spokojne życie be* 
strach/j i niedostatku*.



N o s ie  porachunki.

O GŁOWĘ G R E I S E R A
Niemcy nic zdążyli uciec z 

Poznania. Są otoczeni. Starą 
sto icę państwową zrobili w r. 
1940 głównym miastem Wartbe- 
gao. H t er postanowił w dzie 
sięć lat usunąć stąd odwiecz­
ny żywioł polski. Uważał, iź 
najazd niemiecki zdecydował o 
przynależności tej ziemi. Jako 
wykonawcę swego planu nasłał 
tu słynnego oarawcę, gauleitera 
Greisera, Gdy zjawił się w Po­
znaniu ten ws.ecbnlemiecki dzia­
łacz. usunął ze wszystkich ma­
jątków odwiecznych posiedzi- 
cieli. Z chłopami chciał uczy­
nić to samo. Niestety musiał 
cokolw ek powściągnąć się w 
swoicn zapęda:h, gdyż olbrzy­
mie połacie kraju zostałyby bez 
uprawy. N endecka gospodarka 
wcjenra nie mogła na to po 
zwolić sobie. Zo dawiono część 
chłopów nr szych czasowo. Wo- 
góle hitlerowcy na obszarach 
poznańskiego postanowili nie 
pozostawić żadnej polskiej du­
szy. W lat dziesięć Greise 
miał całkowicie zlikwidować 
nasz ŝ an posiadania, po usu­
nięciu uprzednio i żywiołu mie­
szczańskie go, i inteligenckiego. 
Wszrsłkich iekarzy, prawników, 
profesorów, urzędników wypę­
dzono tak samo, jak ziemian. 
Zamknięto wszystkie prawie 
kościoły- Brutdnie zabroniono 
uźywaria publicznie mowy pol- 
kiei, nawet w kościele 

Sprowadzono z krajów przy- 
bałtyckich niemców, by zajęli 
opuszczone warsztaty pracy. 
Próba ule udała się. Ta impreza 
niemiecka zawiodła pod każdym 
względem, bo i niemcy sprowa­
dzeni z Podola, Wołynia, Be*a 
rabii nie okazali się odpowied­
nim materiałem. Kosztowało to 
rząd olbrzymie, nieobliczalne 
sumy. Straty ludzkie były też 
wielkie. Gauleiter Greiser nie 
zważał na starców, kołiety, 
dzieci. Wysiedlał bezwzględnie.

W trzy godziny wyrzucał naj­
bardziej zasiedziałe rodziny. 
Pozwalał na 10 kilo bagażu.

Dziś Poznań drży w oczeki 
waniu uwolnienia od niemieckie 
go najeźdźcy. Plany Hitlera 
zawiódł/ Ale Greiser przecho­
dzi do historii martyrologii pol­
skiej ze specjalnym piętnem na 
czołe. Musimy go dostać. Misi 
on stanąć przed trybunałem 
sprawiedliwości. Nie było prze­
cież gwałtu, morda, prześiado 
wania, któregoby nie zastosował 
ten oprawca w stosunku do ruś.

Poznań był, fest polski i po­
zostanie na wieki polski.

Siurpem  po chw astach .

Do łapaczy koniunktury słów kilka
Zwolna na gruzach zniena­

widzonej okupacji odradza się 
polska państwowość. Odradza 
się i przeradza się. Życie prze­
kreśliło anormalną elitarną stru­
kturę Polski pomajowej. Stru 
kturę, streszczającą się w po­
wiedzonku „swój do swego po 
cudze**. Podwaliny Polski pihud- 
czyków runęły bezpowrotnie. 
Rzeczpospolita Czarnockich Ro 
baklewiczów, Wnęków, K u ­
tzów, Twardowskich, Murmyłów 
i falangi innych, umiejących je­
dynie stać na baczność t kraść, 
starostów, ku-nisarycznych pre 
zydentów i t' m oodobnych ka

cyków sanacyjnego ustroju nie 
powstanie juz nigdy.

Hasłem Nowe) Polski jest wła­
ściwy człowiek na właściwym 
stanowisku. Nie przynależność 
do tego lub innego klanu, czy 
też stan, nie zasługi przodków, 
nie protekcyjka nie kolacyjka 
w zacisznym gabinecie, ale wa­
lory osobiste i oparta na wiedzy 
umiejętność, decydują o akcie 
nominacyjnym na urzędowy świe­
cznik.

Tak nie było, ale tak timsi być.
Społeczeństwo ma dość cwa­

niaków z -pierwszej kadrowej, 
drapichróitów spod znaku bry»

Uciekinierzy z państwa „Mordervoiku”
Opow iadanie jeńców francuskich

Jsst ich trzech.
Roger Negrier, Jean Viseaux, 

Andre Charier.
Z Paryża. Na rękawach zni­

szczonych i wytartych ubrań 
jaskrawią się atrzępkifrancnskich 
barw. Mówią zwięźle, rzeczowo.

Nocowali w redakcji „Ź cia 
Warszawy". Teraz chcą się tylko 
dostać do Paryża. I więcej nic.

Bo właśnie — voas compre* 
nez — (uważacie) od pięcia lat 
nie byli .w Paryżu. Są jeńcami. 
Maj czerwiec 1940. Epernay, 
Cambrai, Lille. Katastrofa Fran­
cji

Niewola. Jak bywało? Różnie. 
Jednak byli mleux —traite, qie 
les antres nations (lepiej trak­
towani niż inne narody). Dwa 
listy i dwie karty miesięcznie 
mog’i wysyłać i otrzymywać.

Mimo serdecznej współpracy 
z twórcą upaństwowionej zbrod­
ni, marszałek Petain i Laval» 
nie potrafili spowcdować zwol­
nienia Wszystkich jeńców fran­
cuskich. Zresztą nie starali się 
o to.

Ci trzej młodzi Francuzi nic

o tym nie wiedzą. Są zaskocze­
ni stanowiskiem Petain’a, so­
jusznika Hitlera. Ale zwycięża 
w nich uczucie. Nie potrafią 
zdobyć się n i potępienie Pa* 
tain'a, obrońcy Verdun. Nie 
znają zbrodni, pamiętają boha­
terstwo. Cóż kiedy bohaterstwo 
nie jest legitymacją dla zbrodni.

Germańscy tworzyciele nowe­
go ładu zatrzymali w niewoli 
całą francuską młodzież. Zwoi 
niono combattantów (uczestni 
ków walk) z wojny 1914 18r,, 
oraz ojców przynajmniej czwor­
ga dzieci. Poczym zapropono­
wano pozostałym pracę. Na o- 
chotnika. Po trzech dniach po­
pędzono do roboty poprostu 
wszystkich. Przymusów© na 
ochotnika.

W państwie prawa i bojaźni 
zajmowano jeńców w zakładach 
zbrojeniowych. Nasi rozmówcy 
pracowali w zakładach awiacyj- 
nych „Arado* w Brandeburgii.

W ostatnich tygodniach—też 
zgodnie z prawem międzynaro­
dowym — zmuszono ich do ko­
pania okopów, na linii zbliżają

cego się frontu. Bohaterscy żoł­
nierze Hitlera namawiali ich 
(żeby tylko namawiali!) do u- 
cieczki. Na zachód, na kultu­
ralny zachód, tak pięknie re­
prezentowany przez twórców 
Oświęcimia i Dachau.

A tymczasem zachodni euro­
pejczycy, kulturalni Francuzi, 
wybrali wschód. To nie jest 
tylko drobna sprawa prywatna 
tych trzech lodzi. Należy w tym 
upatrywać symbol.

Jeńcy przekroczyli front pod 
Nakłem. Wędrowali potem po 
polskiej ziemi.

Przerwaliśmy opowiadanie I 
zwróci iśmy się do Francuzów 
z pytaniem: Jak was przyjmo­
wała ludność wiejska na pol­
skiej stronie?

Trzech Francuzów straciło ty 
powe dla nich trzeźwość, rze­
czowość i ©panowanie. Zaczęli 
mówić źywt, bezładni© i Ser 
deczfde. Wreszcie jeden z nich 
znalazł. I powiedział prosto, 
a z serca:

„Comme des fróres!" (Jak
braci!).

gady prosperity, protegowa­
nych przez „ciocie Franie- pu­
pilów, improwizatorów z rodzaju 
Jędrzejewiczów i wszystkich uta­
lentowanych reformatorów Pol­
ski sanacyjnej. Rządzony ma 
dość rządzącego, wyżywającego 
się w dewizie „divide et im jera*.

Szary obywatel,człowiek pracy 
chce widzieć na stasowiskach 
urzędniczych ludzi etycznych,, 
ludzi uczciwych.

Trudno dziś o tsk!ch ludzi. 
Jest ich niewiele. W sanacyjnej 
Polsce był jeden. N !estetv nie 
pamiętam jf go nazwiska. Był nim 
pewien szofer, który gdy znalazł* 
w swojej taksówce zapomnianą 
o zez pasażera tekę l dwustoma 
tysiącami złotych, to miast pie­
niądze ukraść, odwiózł zgubę 
właścicielowi.

Ale żarty aa boki Ludzie ucz­
ciwi byli i w Polsce sanacyjnej, 
trwali również i za czasów hitle­
rowskiej szkoły, są i dziś. Nie 
dostrzegali ich celowo karbowi 
folwarku piłsudczyzny, tępił ich 
jak mógł okupant, ale na szczę­
ście pozostali. Ba włęcejl Zahar­
towali się. Stanowią nieoceniony 
skarb dla zdemoralizowanego 
wojną i koszmarami niemieckie! 
administracji naszego narodu. 
Ale ludzie ci nlezaw«ze są pod 
ręką. Nie spieszą oni na wer­
bunek do tr lłicji, nie pędzą na 
apele, gdzie rozdają posady. 
Ludzi takich trzeba szukać.

Musimy oprzeć budowę na­
szej państwowości na zupełnie 
nowych podwalinach. Podwa­
linach zupełnie odmiennych od 
tych, na których wyrosło i pa­
noszył© się sanacyjne bezprawie? 
legionowa soldateska 1 endec­
kie kołtuństwo. Przetrzebiona 
hitlerowskim terrorem polska 
lewica, staje dziś przed olbrzy­
mimi zadaniami — zbudowania 
na popiołach i gruzach nowej 
strzechy polskiej niepodległości.

>

lni. Arch. J. M. Bielaśzewski.

Zarysy odbudowy Warszawy
Gigantyczne rozmiary znisz­

czenia miasta, które oglądamy 
jakby jakąś katastrofę na skalę 
żywiołu, mogą być usunięte je­
dynie sposobami olbrzymiego 
masowego wysiłku. Sprawiedli­
wość dziejowa narzuca zasadę, 
iż oprawcy Warszawy muszą 
własnymi rękami uprzątnąć skut­
ki swojego niszczycielskiego 
szału. W tym kierunku mamy 
zapewnioną od naszego przyja­
ciela Związku Sowieckiego, taką 
ilość jeńców niemieckich, jaką 
będziemy w stanie włączyć do 
pracy. Jako pierwszy rzut ma 
być przysłana partia 10.000 jeń­
ców, którzy mają być umiesz­
czeni w obozach koncentracyj­
nych pobudowanych przez hit­
lerowskich zbirów, Na terenie 
ghetta zachowały się niektóre 
budynki obozowe wraz z kla­
sycznymi wieżyczkami nadzor­
czymi i drutem kolczastym, któ­
re są w stania przyjąć w gościnę 
kilkadziesiąt tysięcy spośród 
pokonanego herrenvolku.

mawych, bagrów itp. urządzeń. 
Niezbędny ten, dla sprawnego 
uruchomienia robót, sprzęt bę­
dzie dostarczony ze zdobytych 
terenów Rzeszy. Otrzymaliśmy 
też najbardziej autorytatywne 
zapewnienia, że uzyskamy w tyra 
kierunku daleko posuniętą po 
moc od naszego sojusznika, 
Związku Sowieckiego.

W  O d b u d o w ie  w e z m ą  

u d z ia ł w s z y s c y  W e r s z a *  

w ia n ie .

wiekowego grodu, szerokie ma­
sy ludowe będą miały prawo 
gło»su przy wznoszeniu dzieła 
bliskiego ich sercu.

P ie rw s z e  za d a n ia

11.000.000
ku bo metrów g ruzu

Na podstawie fachowych obli* 
czeń ohiętość gruzu ze zburzo­
nych obiektów wynosi II 000.000 
kubometrów, licząc w tym cegłę 
nadającą się do zużytkowania 
oraz gruz użyteczny i nieuży­
teczny. Z tego 6.000.000 metrów 
kubicznych musi być wywiezio 
ne poza Warszawę. Dla wyko­
nania tej pracy w ciągu jednego 
roku należy zatrudnić 2.500 sa 
mochcdów ciężarowych oraz 
dysponować taborem ciągników 
z przyczepam , cystern, molo 
wozów, kolejek wąskotorowych 
i linowych, przenośników taś-

Do pracy przy odbudowie bę­
dą wciągnięci wszyscy obywa­
tele Stolicy zarówno klasy ro­
botniczej jak i inteligencji. Wiel­
ka krucjata Odbudowy stała się 
dzisiaj nie tylko zagadnieniem 
miasta, ale stała się wielką spra­
wą o znaczeniu ogólnopaństwo-l 
wym. Stanąć musimy wszyscy 
w szeregach do wypełnienia 
wielkiego zadania: caiy Naród 
i Kraj ze swoim Rządem na 
czele; nie może zbraknąć niko­
go ani chłopa, ani robotnika i 
rzemieślnika, ani też nikogo z 
pracującej inteligencji.

Projektowanie nowej Warsza­
wy nie może być oderwane od 
życia, i dlatego niezbędne jest, 
ażeby twórczy organizm facho­
wy architektów i inżynierów był 
wykonawcą zbiorowej woli ludu 
warszawskiego. Każdy związek 
polityczny, społeczny, każda or 
ganizacfa zawodowa, rzesze ro 
botników, artystów i plastyków, 
za pośrednictwem delegatów 
w łonie Rady oraz Komitetu Od­
budowy, będą mogły wywierać 
wpływ i formować przyszłe ob­
licze zmartwychwstającego mia­
sta. Poraź pierwszy w dziejach

Jednym z pierwszych palą­
cych zadań jest usunięcie ofiar 
powstania z prowizorycznych 
płytkich grobów oraz wydobycie 
leżących pod gruzami zwłok 
ludzkich. Wraz z nastaniem 
wiosny i roztopów wisi nad na­
mi groźba epidemii. Stadnie a- 
stawione zwłaszcza w okresie 
Powstania są zbyt płytkie i mogą 
ulec zakażeniu. Rozkładająca się 
n?>-3& ciał grozi niebezpieczeń 
stwem we wszystkich punktach 
miasta. Istnieją masowe groby 
ofiar rozstrzeliwanych przez 
niemców po każdym zdobyciu 
poszczególnych dzielnic War 
szawy. Pierwszy z tych grobów 
odnaleziony jest przy ulicy Gró 
jeckiej— około 1500 ofiar t. zw. 
i„ZieIeniaka“.

C© pccząć z tą masą ciał, 
której zniszczona Warszawa cle 
może natychmiast zapewnić 
należytej i indywidualnej Inhu-
macji?

Ciała ofiar powstania będą 
wywożone i składane do tym­
czasowych mogił ogólnych. 
Dopiero po wyleczeniu się z 
pierwszych ran, będzie Warsza­
wa w sianie myśleć o uczczę 
niu swoich zmarłych. W tym 
okresie powstanie cmentarz 
godny męczenników i bohate 
rów Warszawy.

Briihlowski, Blanka — zburzone 
d@ fundamentów; katedra Świę­
tojańska—obraz rozpaczy; pałae 
Łazienkowski w gruzach. Dziw­
nym zrządzeniem, większość 
kościołów, mimo okrutnego 
stanu uszkodzeń, zachowana 
zasadnicze elementy konstruk 
cyjne,umożliwiające rekonstruk­
cje. Zabytkowe Krakowskie 
Przedmieście zachowało oby 
dwie ściany, tworzące nieza 
potaniane wnętrze o nielada 
wartości architektonicznej. Ry­
nek Starego Miasta jest nie­
omal wspomnieniem i śladem. 
N©wy Świat?—z trudem odnaj • 
duję jedną tylko ścianę z oca­
lałymi fragmentami architektu­
ry/ Jak odokść się do zabyt­
ków przeszłości, istniej s. cyt ii 
jako popalone zdziesiątkowane 
szkielety murów? Tworząc nią- 
jednokrotn!e wadliwość urbani­
styki naszego miasta, stanowiły 
jednocześnie j go czar i chara 
kter. Wypowiedź w tej dziedzi­
nie masy warszawskiego ludu 
ułatwi ro zw ią z łe  problemów 
naszym urbanistom !i kouser- 
watorom pomników przeszłości

tworzą one gruz nie dający się 
zużytkować przy rekonstrukcji? 
a oryginalne ornamenty straco­
ne są bezpowrotnie.

Sentyment do przeszłości ry­
walizuje i często przesłania 
wizję przyszłości. O przewadze 
jednej strony nad drugą lub 
równowadze decydować będzie 
lud Warszawy. Problem dobra 
miasta, sprawa ogólnego dobra 
Społecznego powinny nam być 
wytyczną. W Moskwie dokona­
no imponującego dzieła w dzie­
dzinie rozwiązy wania zagadnień 
nowoczesnej urbanistyki na tl© 
trudności, jakie stwsrza niejid- 
nokrotnic niedogodne ustawie­
nie historycznych budowli. 
Około 200 budy ików zostało 
przesuniętych w celu ooszerze- 
n a arteri przelotowych. Osiąg* 
oięto w tej mater i olbrzymie 
doświadc en!e i ulepszono te­
chnikę jedynego w swoim 
rodzaju w świecle osiągnięcia. 
Oto przykład troski narodu 
o swoje m asto.

W a rs za w a  p rz y s z ło ś c i

Poniem ieckie dziedzictw o

Kochamy i przywiązani je­
steśmy do naszych zabytków. 
Związane są one z historią Poi- 
skf i naszego dzieciństwa. 
Większość z nich leży w gru 
zach. Zamek Królewski, pałac

Przeszłość
czy przyszłość

Wartość zabytków jest różno­
raka. 1, aczkolwiek każda war 
tość zabytkowa jest nam droga, 
to wobec stanu zniszczenia ja­
kiemu podległa architektura 
przeszłości, wyłania się zagad 
nienie opracowania nowych kry- 
terów przy klasyfikowaniu za­
bytków przeznaczonych do od­
budowy. Stosunkowo niewielka 
ich trwałpść wynika stąd, iż są 
one w w ęk szóści skonstruowa­
ne z cegły pokrywanej tmlcór^ 
kiem tynkowych ornamentów. 
W przeciwieństw e do architek­
tury z kamienia, przy zburzeniu

Zburzona Warszawa daje nam 
okazję da stworzenia wielkiego,, 
nowoczesnego miasia na miarę 
światową. Nie może tu być 
mowy o jakie ś drobnej chirur­
gii i nieśmiałych korektach, któ­
re lokalnie tylko leczyłyby 
schorzały organizm miasta. Cho­
dzi o zbudowanie nowego, 
zdrowego organizmu, stwarzają­
cego człowiekowi dobre warunkł 
pracy i zapewniającego ludziom 
szczęście i radość życia. Lecz je­
dynie tylko zbiorowy udział 
wszystkich w wysiłku Oibudawy 
może obrócić zdradę i klęsk# 
w wielkie bezprzykładne zwy­
cięstwo. Warszawa \ sta nie sis, 
największym i najpiękniejszym 
spośród współczesnych miast 
Eurooy i świata.
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ZE ŚWIATA Z KRAJU I Z MIASTA

Konferencja Trzech
W oświetleniu prasy

Jak przyjęło w różnych krajach
O św iadczen ie  Konferencji Krym skiej

WASZYNGTON, 14.2. Wyniki 
konferencji 3-eh mocarstw zo­
stały przyjęte przez większość 
kół parlamentarnych 1 politycz­
nych z zadowoleniem. Korespon­
dent jednego z dzienników wa­
szyngtońskich podkreśla, źe ucze­
stnicy konferencji potrafili zna­
leźć kompromisowe wyjście z 
Wielu trudnych zagadnień poli­
tycznych, podkreślając w ten 
sposób szczerą wolę współpracy.

„Nie wszyscy" — pisze ko­
respondent dziennika „Sun* — 
,są z wyników Konferencji zu­
pełnie zadowoleni. Ale nie ulega 
wątpliwości, ze wszyscy uczest­
nicy Konferencji wykazali wolę 
dojścia do porozumienia.

W 2 godziny po zakończeniu 
konferencji znany komentator 
radiowy Raymond Swing oświa- 
dczył,źe najważniejszym momen­
tem tej deklaracji jest gotowość 
do współpracy i porozumienia.

Inny komentator radia wa­
szyngtońskiego, Jerzy Wolski, 
zaznacza, że opinia publiczna 
zareagowała bardzo żywo na 
konferencję w Jałcie, miejsco­
wi, która jeszęze rok tema była 
pod okupacją niemiecką.

Również prasa jednogłośnie 
Podkreśla olbrzymią doniosłość 
konferencji, która trwała 8 dni, 
1 na której obecni byli szefowie 
trzech sztabów wojskowych i
politycznych.

•Dzień 11 lutego — pisze je­
den z dzienników,—który figu 
Juje w końcowym komunikacie 
Konferencji 3-cb, będzie jednym 
z pamiętnych dni przeżywanego 
przez nas okresu®.

Na ogół dzienniki są zdania, 
*e wynik Konferencji równa się 
wyrokowi śmierci na złowrogą 
siłę Hitlera i niemieckiego mili 
taryzmu.

Jeden z komentatorów radio­
wych Wyraził się, że „rodzi się 
nowa nadzieja dla życia w spo­
koju 1 wolności dla tych wszyst­
kich narodów, które przeszły

przez piekło wojny i cierpienia 
okupacji.

NEW JORK H.2 (ABC) Ko- 
mentstor radh amerykańskiego, 
omawiając reakcję społeczeń­
stwa St. Zjednoczonych na wy 
nikł Konferencji Trzech, pisze: 
„Komunikat wydany po zakoń 
czeniu Konferencji Krymskiej 
odbił się szerokim echem w ca 
łym świecie. Na pierwszy plan 
wyłaniają się zagadnienia natu* 
ry politycznej, których rozwią­
zanie uważane było za nieod­
zowną przesłankę trwałego po­
koju.

Opinia, amerykańska zawsze 
uważała za konieczne spotkanie 
szefów trzech mocarstw sprzy 
mierzonych i pokładała w takim 
spotkaniu wielkie nadzieje.

LONDYN 14.2 (PR). Prasa 
całego świata poświę a obszerne 
artykuły decyzjom konferencji 
na Krymie.

„News Chronicie* pisze, że 
sojusz brytyjsko-sowłecki jest 
d ziś  trw alszy  niż k iedyko l­
wiek.

„Daily Herald* określa kon 
farencję jako wspaniały sukces  
narodów  sprzym ierzonych  
w walce przeciw ko niem com .

Prasa francuska wyraża zado­
wolenie, że Francji przyznano 
prawo okupow ania pewnej 
strefy N iem iec.

Delegat am erykański
na następną Kenfertncję Trzech
WASZYNGTON. 14.2. (BBC) 

Prez. Rou»evelt oświadczył, źe 
delegatem amerykańskim na na­
stępną Konferencję 3-ch mo- 
cartw, która odbędzie się w San 
Francisko 25 kwietnia 1945 roku, 
będzie sekretarz Stanu Stettinias. 
Corlell Hull, były amerykański 
sekretarz Stanu, ma udać się na 
konferencję jako główny doradca 
delegacji amerykańskiej.

Oświadczenie 
Józefa Gnew

LONDYN, 14.2. (BBC) Józef 
Grew, pełiiący fu keję podsekre 
tarza Stanuna Konferencj Trzech, 
powiedział, że opracowane są 
plany przekazania organizacji 
UNRA pewnej ilości statków dla 
przesłania żyw ości i odzieży, do 
Polski, Czechosłowacji i Jugo­
sławii.

U.S. A. współodpowiedzialne 
za sprawy europejskie

NEW JORK 14.2 (BBC). Szef 
urzędu mobilizacyjnego St. Zje 
dnoczonych Burne ©świadczył 
na konferencji prasowej, źe de­
klaracja odnośnie problemów 
Europy wyzwolonej zap ropo­
nowana została  p rzez  prez. 
Rooseveita. Przez to oświad­
czenie Stany Zjednoczone p rze ­
ję ły  współodpow iedzia lność 
sta sprawy europejskie. W ten 
sposób żadna grupa, reprezen­
tująca pewne interesy którego­
kolwiek państw europejskich nie 
będzie mogła oprzeć się tylko 
o jedno mocarstwo.

LONDYN 14.2. (BBC) Lon 
dyński „Daily Sketch* zamie­
szcza glosy prasy, jakimi przy­
jęto w różnych krajach ośwlacł 
czenie Konferencji Krymskiej.

Niemcy: Gazety niemieckie 
nie podały oświadczenia w któ 
rym szefowie 3-ech mocarstw 
stwierdzają, źe nie jest ich 
celem zniszczenie narodu nie 
mieckiego.

ZSRR.: Gazety sowieckie 
stwierdzają jednogłośnie, że wy­
niki konferencji krymskiej wy* 
wołały największe wrażenie od 
wybuchu wojny.

Stany Zjednoczone: Komuni­
kat krymski wywołał w Ameryce 
entuzjazm. Wszystkie gazety

są zgodne, źe obecnie można
patrzeć w przyszłość z opty­
mizmem.

Francja: Prasa francuska wy­
raża zadowolenie, źe Franęja 
odzyskuje swe mocarstwowe 
położenie w Europie.

Hiszpania; Gazety hiszpań­
skie przedrukowały komunikat 
krymski bez komentarzy,

Portugalia: Prasa portugal­
ska wyraża zadowolenie, źe na­
stąpi wreszcie kres niemieckich 
metod.

Turcja: Dzienniki tureckie
piszą, że Konferencja krymska 
oznacza koniec pruskiego mili- 
taryzmu.

Kultura i Sztuka

,Bitwa orłowska"
w kinie „Syrena"

Francja sądzi zdrajców narodu
PARYŻ 13 2 (BBC), Fnncusk* 1 

minister informacji, przebywają­
cy obecnie w Nicei, oświadczył, 
że najważniejszymi celami poli­
tyki francuadej są: dalsza wal­
ka z Niemcami, wyszkolenie 
i wzmocnienie armii francuskiej, 
oraz wymierzenie sprawiedli­
wości zdrajcom narodu. Do 
dnia 1 stycznia rozpatrzono w 
sądach francuskich 28943 spraw 
i osądzono 8500 osób, Francja, 
powiedział dalej minister, dąży do 
przywrócenia swej dawnej wiel­
kości we wszystkich dziedzinach 
Sojusz ze Związkiem Radziec­
kim i Wielką Brytanią jest 
podstawą polityki francuskiej.

FJm reportażowy, wyświetla­
ny w „Syrenie", jest dowodem 
źe nie tylko amerykańskie far- 
sldła z nieodzownym happy en 
aem cieszą się powodzeniem i 
wywołują żywą reakcję widzów, 
lecz ż® osiąga to w jeszcze więk­
szej mierze sprawozdanie filmo­
we z wa'k frontowych. Opera­
torzy dali tym razem zbiór drob­
nych zdfąć które społeczeństwo 
w olbrzymiej większości nie zda­
jące sobie sprawy z razmia ów 
obecnych gigantycznych zmagań, 
stawiają oko w  oko z wojną — 
taką, jak ją widzi żołnierz.

Film przedstawia pokrótce 
przebieg ofensywy niemieckiej 
i sowieckiej kontrofensywy w 
lecie roku 1943, w rejonie Orła. 
Geniusz sowieckiego dowództwa
i bohaterstwo żołnierzy Armii 
Czerwonej powstrzymują napór 
hitlerowski. Widownia orientuje 
się dość dobrze w zasadniczych 
operacjach wojskowych, ponie­
waż ilustrują je mapy ruchome. 
Specjalne poruszenie wywołuje 
wśród publiczności widok dział 
salwowych, zwanych popularnie

„k&tiuszami*, w akcji. Radością
witani są poddający się do nie­
woli niemcy.

W sumie — całość godna o- 
bejrrenia, choćby tylko ze wzglę­
du na wielką wartość dokumen- 
tarną filmu, jak 1 szereg pierw­
szorzędnych zblii*ei.

Nad program — uwolnienie 
Chełma i Lublina.

Z prawdziwym wzruszeniem 
notujemy wprowadzenie przez 
dyrekcję kina miejsc numerowa­
nych. Jeat to objaw sprężystej 
organizacji. Szkoda tylko, źe 
przed dopuszczeniem do kasy 
trzeba wystać się około godziny 
na ulicy, co nie należy do przy­
jemności. Może zresztą należy 
przypisać to niedzielnemu tło­
kowi.

Z innych mankamentów (nic 
nie jest bez „ale") wymienić na­
leży: niepunktualne rozpoczyna­
nie seansów (zbyt zresztą krót­
kich) i — aparaturę dźwiękową, 
przypominającą czasy Noego. 
Gdyby się dało poprawić te bra­
ki — nie mielibyśmy zastrzeżeń.

Komitet Przeciwpowodziowy w Stolicy pracuje
Okupant hitlerowski niszcząc, 

łupiąc i dewastując całe połacie 
ńaszego kraju, zostawił nam 
*  8puściźnie stajnię Augia* 
jazową, którą trzeba wielkim na 
jhdem pra y czyścić i uprzątać. 
Wisłi, największa arteria wodna 
“ olskf, znajdije się w s utmm 
*taoie straszliwego zabaguienia, 
Szczególnie na odcinku wai- 
•zawsklm. Zerwane przęsła nio­
bów średnicowych, kolejowych, 
Jterczące spod warstwy kry 
odowej, pokruszone filary i ła­
jdacze fal, to niemi świadkowie, 
bezmyślnego szału niszczyciel­
skiego okupanta hitlerowskiego, 

i Obrazu zniszczenia na W;śle
* *  obrębie stolicy dopełniają 
l Wysadzone mosty Poniatowskie
i Ko i Kierbedzia oraz podziura- 
. jrione, zaminowane podstępnie 
° * dotkliwie pokiereszowane wały
1 ^hronne, przeciwpowodziowe.
* wszystko to razem wymaga
* ?aty ^ m,astowej, niederpiącej 
■ *włoxi pracy, wielu tysięcy par

łąk ludzkich, naprawy i stałej 
v °pieki.

m
? Stoimy w przededniu ruszę- 
,, lodów na Wiśle. Toteż
J -skutek stanu, w jakim wróg 
- .0stawił nam wały ochronne 
s, . przęsła mostów, leżące na
* amy«a nurcie, a wstrzymujące 
$ Ormalny spływ wód, kiedy wy*

golony żywioł wystąpi z brze- 
$0w, mogłaby zaistnieć dla na­

szego miasta i dalszych okolic 
ewentualna groźba powodzi.

Z uznaniem tedy powitać na­
leży akcję przygotowawczą Ko­
mitetu Przeciwpowodziowego, 
działającego na terenie stolicy.

Organa Zarządzające 
i Ech zadania

Komitet Przeciwpowodziowy 
został powołany do pdnienia 
swych zadań, przed niedawnym 
czasem, zarządzeniem ob. Pre­
zydenta Miasta Warszawy. Na 
czele Kcmitetu stoi ob. Starosta 
Grodzki ppłk. Kotwica Skrzy 
pek, w jego zastępstwie od. 
Wśce-Starosta Kołodziejczyk Ro­
man. Ogólne kierownictwo teefa 
niczne zostało zaofiarowane za 
proszonemu do współpracy iaż. 
Tyszce; do jego przybycia, 
funkcję kierownika techniczne­
go pełnić będzie, delegat wy­
działu Wodno Melioracyjnego.

W skład Kom. Przeciwpowo­
dziowego wchodzą jako organa 
zarządzające zainteresowane 
władze i urzędy: Państwowy 
Zarząd Wodny, Spółka Wodna 
Obwodu Warszawskiego, Dy­
rekcja Okręgowa Kole! Państwo­
wych oraz Wydział Wodno- 
Melioracyjny Zarządu Miejskie­
go. Władze i;  zarządzającej mają 
za zadanie: zabezpieczenie mo 
stów, ochronę wałów przeciw 
powodziowych: Gocławskiego,

Miedzeszyńskiego, Potockiego, 
Sieklerkowskiego i Golędzino- 
wskiego, ochronę uowowybudo- 
wincgo mostu przy Dworcu 
Gdańskim, mostu średnicowego, 
jak również nowego mostu przy 
ul. Brukowej. Zadaniem władz 
zarządza ących jest też jaknaj- 
dalej idące wyzyskanie nie­
zniszczonych części przęseł mo­
stu średnicowego.

A kcja  obrony przed ewenł. 
n ieb ezp iecz, pow odzi

Katastrofa powodzi jest klęską 
dla całych dzielnic i odbija fię 
na normalnym życia kraju. 
Przeciwko powodzi należy się 
zawezssu zbroić, Napcrowi 
wód i masom lodu należy uła­
twić spływ, wysadzając zatory 
i usuwając przeszkody z drogi, 
a podniesień e śluz i urucho­
mienie pomp chroni ludność od 
katastrofy.

Do dyspozycji organów za­
rządzających komitetu stoją wła­
dze wykonawcze od których 
sprawności i współdziałania uza­
leżniona jest obrona przed 
klęską powodzi 1 ochrona życia 
i mienia ludzkiego w wypadku 
jej zaistnienia. "Do nkh należą 
w pierwszym rzędzie Zakład 
Oczyszczania Miasta (ZOM). 
Komenda Garnizonu, Komenda 
Milicji Obywatelskiej, Ochot. 
Straż Pożarna, Ochotnicze Bry­
gady Pracy i Kora. Oby w. Wy­
mienione czynniki działają w 
swoim zakresie w ramach ca­

łokształtu akcji. Do nich należy 
dostarczanie izarwarkn, wyko 
nywanie robót saperskich, jak: 
rozminowanie śluz, wysadza­
nie przęseł i zatorów, ogólne 
bezpieczeństwo i porządek pu 
bliczny, mobilizacja drużyn po 
mocciczych, służba sprzętem 
pcmocniczym i ratunkowym jak: 
pompami i bosakami, wreszcie 
Ochotnicze Brygady Pracy swym 
poświęceniem się i gotowością 
do niesienia^ pierwszej pomocy.

Prace i plany Kom itety 
Przeciw pow odziow ego

Komitet w zrozumieniu waż­
kości swego zadan a i odpo 
wiedziałności ciążącej na jego 
barkach, pracuje intensywnie. 
Zabezpiecza w chwili obecnej 
3 wały; Miedzyezyński, Potocki 
i Gotławski. Uruchomił stację 
pomp przy Al. Z eleniecklej; 
Zabezpiecza nowo wybudowany 
Most przed ewentua n>m zer­
waniem. Brak sir roboczy h, 
nie pozwala mu rozwinąć eh ni­
lowo zakie u ddałiń w zamie­
rzonej sk&li. Nie można np. 
podnieść pewnych śluz bez icb 
rozminowania, jak równisż dla 
tego samego powodu naprawa 
szeregu odcinków wałów została 
do odwołania wstrzymana. Czy­
ni Kom. przygotowania do racjo 
nalnej rozbiórki przęseł, tak ze 
względów fiskalnych jak i braku 
odpowiednich fabryk państwo 
i miasto starają się uratować, 
drogą ostrożnego i planowego

podejścia do tych prac, jaknaj- 
więcej.

Kom. Przeciwpowodziowy w 
porozumieniu z Kom. Obywa­
telskim uzyska większą ilość 
worków, które zużyje do wzmoc­
nienia wałów ochronnych. Jak 
już zaznaczyłem przeszkodą bo­
daj najmiększą w realizowaniu 
peanów Komitetu jest brak fa­
chowych sił roboczych, ale te 
są i znajdą się niebawem, by 
zabezpieczyć stolicę i jej oby­
wateli przed skutkami klęski 
powodzi,

Stołeczny Komitet Przeciw­
powodziowy pracuje, stoi w cią­
głej gotowości i śledzi naogół 
przygotowany, jak sztab je­
dnostki wojskow.j, ruchy nie­
przyjacielskiego żywiołu. Czyni 
wszystko by eweitualoej klęsce 
zapobiec i sereny poddane jego 
opiece od srogiego żywiołu 
ochronić. Wierzymy też, że 
dzięki staraniom dotychczaso* 
wy® i dalszym groźba kl ski 
po od i pozf stanie tylko groź­
bą. Wody Wiały spłyną jak co 
roku, ale już poi,kim ujściem 
do morza i wtedy bez pośpiechu 
1 potrzeby improwizowania wielu 
rzeczy „ad hoc* komitet w at­
mosferze narmalnej i intesyw- 
rej pracy roi winie się w insty- 
tucję o zamierzeniach i celach 
zakreślonych na daleką metę * 
i prelimi jąea materiał ludzki 
1 techniczny w zasięgu, odpo­
wiadającym dobru i rozwojowi 
naszej stolicy. ^ n*
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Usprawnić prasę sklepów spóiJzielczych

Dzieje jednej zupki.,.
Rzec* działa się,., (ostatecznie 

czy to nie wszystko jedno, za­
chowajmy dyskrecję).

Placówka organizowała się 
szybko, praca szła, a w porze 
obiadowej, wracając do tematu, 
posilano się znplsą. Ach! cói
0 była za zupka! Kartofelki, 

krupy, makaron, kawałki naj 
prawdziwszych konserw, a gd\ 
chwilę tal?rz postał nietucho 
rno, wypływały aa wierzch „o 
czy*.

Dni mijały Rozpętały się ży 
wloły wojny i potoczyły się 
grzmoty na zachód. Dalej, da 
lej, aż umilkły zupełnie ech? 
tej burzy. Życie zaczynało tc 
czyć się normalnym korytkiem 
A korytko?

Zcpki z dnia na dzień był 
malej zawiesiste, coraz mnie 
saszy, jakiś znikomy ułame 
ko* serw jeszcze czasami wpły 
fął jak kajak do morskieg- 
po* tu—łyżki... Aż wreszcie ca? 
s edł dzeń.. Rozdano zupkę 
*oi ted f go oczka, ani skwarka 
ani konserw, ani ziarka kaszy— 
poprostu: wcda trochę osolon
1 dwa, trzy plasterki kartofli.
3 )mba wybuchła. Nikt nie wziął 
;vapki o ust.

Kilka osób wtargnęło do kuch 
ni. Dwie niewiasty jedna w f -r 
'uchu białym, druga w sza 
ym, dawały mętne wyjaśnienia. 
Wszczęto dochodzenie i cóż. 

Prawda wyszła na jaw. 1 
cófc? ..

Wstyd całą prawdę odsłonić, 
jednak z obowiązku dzfennikar 
skjego, temat trzeba wyczerpać. I 

O ó i byli tacy, którzy już na{ 
śniadanko z zapasów kuchni 1 
przyoieraT chleb c?arny gruby­
mi plasterkami słoniny. Byli 
acy, którzy, urodzeni smako 

sjani, podgrzewali puszki z kon­
serwami na t, zw. „zagrychę". 
Byli tacy...

Co miały zrobić biedne dwie 
kobiety? (jedna w szarym far 
uchu, druga w białym). Nie u 
miały postawić się „kantem", a 
rzy tym, służąc przy chaszu, 

nie mogły spokojnie znosić tej 
kupacji, nie mogły za swoją 
ęż ą prace, posiiac słę z o- 

•ij n go kotła . wiadomo...
Skończyło się wstydem. Za 

teaowail sprawcy chowali się 
:edni sa drugich. 1 oto znów 
oma następnego spod pokrywy 
kcclcłka wydostał się mile łecb 
cący podniebienie zapaszek za 
wiesist2j9 tłustej zupki. Z a ów 
na talerzykach śmiała się setka 
mi ocząt, zupka — specjalność 
dwóch niewiast, jednej w bia 
ijin fartuchu, drugiej w szarym.

Sprawców tego sporadyczne 
nego wypadku ni* nazwę wła­
ściwym mianem. Pozostawię to 
Interpretacji czytelników. Pla 
cówkl nie wyłknę palcem. (Kto 
mi zaręczy, że tak się działo 1 
dzieje tam tylko właśnie). Prsfej 
ćę nad tym faktem do porząd­
ku dziennego, uwieczniwszy sam 
fakt w felietonie.

Tym razem nich to winowaj­
com ujdzie na sucha. Ale w 
przyszłości gdy się coś podobne 
go powtórzy, oświadczamst ano 
czo: — kryminał — to małe!

Joker

Do rozdziału artykułów spo­
żywczych na karty pracowcicze, 
t  zw. karty kategoryfne (Kat. I, 
II i IR), powołał Wydział Apro* 
wlzscyjay wszystkie Istniejące 
na Pradze sklepy spółdzielcze. 
Jest ich 22. W stosunku do 
ilości sklepów prywatnych, któ 
re obsługują resztę ludności 
(Kat. II R*, a których liczba wy­
nosi 201, jest tp nie wiele. Trze­
ba dodać, że w obecnej chwili 
sklepy sp6łdzie1ćze nie objęły 
jeszcze wszyatk.ch'pracowników 
aa Pradze. Istnieje bowiem 88 
instytucji i zakładów pracy, któ­
re aprowidują się same Ponie­
waż z dałem 1 marca b. r. 
wsrystkie te Instytucje zwolnio­
ne zostaną od funkcji sklepiksr- 
skiefa, więc spółdzielniom przy

będzie nawy
biorców.

wielki zastęp od-

Aby spółdzielczość mogła po­
dołać tema wielkiemu zdaniu, 
potizeb* będzie zorganizować 
nowe spółdzielnie pracownicze, 

'względnie uruchorić więcej 
sklepów w spółdzielniach już 
istniejących i usprawnić aparat 
spółdzielczy. Mnożą się bowiem 
objawy niepożądane, jak opie 
szałość, obojętny stosuaek do 
sprawy aprowizacji mas pra­
cowniczych i nieżyczliwy sto­
sunek do odbiorców. Spółiziel- 
nie nie podejmują Bp. na ems 
towarów z magazynów głów­
nych, nie odbierają chicha z 
piekarni według asygnat, wsku­
tek czego magazyny pęcznieją

od towarów, chleb starzeje się 
na pólkach piekarni, a przed 
sklepami spółdzielczymi rosną 
og nki konsumentów. Brak u 
pr .ejmrści i przychylności do 
odbiorców daje się odczuwać 
szczsgólaie ze strony pracowni­
ków magazynów „Społem* przy 
ul. Szwedzkiej.

Pol ISSaclsrz $2&. ns Pradfz#
W dniu 18 b. m. o pod*. 3 p.p, ©Ó* 

będzie *ię organizacyjne zebrani© W  
lokalu szkoły przy tu. ZąbkowskiejĆ 
tóg Radzymińskiej.

Wszyscy, którym na sercu laźy 
ro dzieci i młodz eiy, proszeni są na*1, 
zebranie, swłaszcza ci co już praco-i 
wali w Macierzy i mają pewną rutynę 
w jej pracach. Pożądani młodz* <SR$ 
18 łat.

Na wszystkie tego rodzaju 
ujemne objawy, władze spót 
dzielni winny zwrócić baczną 
uwagę. Spółdzielczość powołana 
została dziś do wielkiej roli 
przy odbudowie i przebudowie 
naszego życia gosp: darczfgo. 
Musi więc stanąć na wysokości 
zadania i nie dać się wyprze­
dzić pod tym względem Inicja­
tywie prywatnej.

Fabryka przetworów spożywczych

Ogłoszenie

(Zaw). Za czasów okupacji 
iiemcy usiłowali zniszczyć za 
siady przemysłowe w Polsce, 
które nie pracowały na ich po­
ręby. Do tej kategorii naleia- 

hi założona w 1940 r. w War- 
.zawie fabryka przetworów spo­
żywczych. Aby uniknąć konfis­
katy całego dobytku, produkcja 
odbywała się w kilkunastu miejs- 
ech. Fabryka położona w lewo- 

Drzeżoej Warszawie uległa zu- 
afinemu zniszczeniu. Kierownik 
który od czasu powstan ą war­
szawskiego przebywa na Pra­
dze, założył tut sj nową wytwór 

przy ul. Kamioukowskiej 54. 
Produkcja obejmuje proszki do 
pieczenia, budynie, herbatniki,

cukierki i t.p. Najpoważniejszym 
odbiorcą jest spółdzielnia „Spo­
łem*. W najbliższym czasie fa­
bryka przystąpi do produkcji 
kawy zbożowe i ns zlt cenie Wy­
działu Aprowizacji

Brak prądu elektrycznego 
sprawia wiele kłopotu, unie 
możliwisjąc korzy(?*en e z ma 
szyn. Narazi© fabryka zatrudnia 
23 pracowników, Fez przedsię 
biorczy kierownik projektuje 
znacznie rozszerzyć zakres pro­
dukcji i uruchomić przetwórnią 
owoców, oraz wytwórnię Kon 
serw rybnych.

Hitlerowcy zniszczyli prze­
mysł naszej Stolicy, jednak dzię­
ki twórczej inicjatywie i usilnej

pracy powstaną z gruzów norę 
warsztaty i ludność otrzyma 
wreszcie produkty, których poz­
bawiona była w ciągu dług.ego 
okresu wojny.

Z życ ia  G rochow a

D o n i o s ł y  p r o j e k t

Z życia orqqnlzqcy|wego

Artyści $m polskich zrzeszają się
Dnia 11 lutego 1945 r. odbyło i niska weteranów scen polskich 

$fę zebranie organizacyjne człon- 1 w Skolimowie 
ków rzeczywistych Z. A. S. P.-u
które powołało tymczasowy 
Zarząd Filii Warszawskiej w na­
stępującym składzie:

Strachockl Janu?z, Mrozinski 
j a5 Wichurtkl Wilhelm, Araoldt 
Jul a, Bończs-Tomsszewski Zyg 
uunt, Kalinowski Czesław.

Zarząd zajął się przede wszy­
stkim zabezpieczeniem majątku 
Z, A S. P.-u i wszczął starania 
o uzyskanie kredytów na remont 
domu przy ulicy Mokotowskiej 
Nr. 58 oraz pomocy dla sch?®-

K om unikat

Tymczasowy Zarząd Filii Zwlą 
zku Artystów Scen Polskich 
w Warszawie wzywa wszystkie 
koleżanki i kolegów zna jdujących 
się na terenie Warszawy i naj 
bliższych okol c, do jaknajszyb- 
szego zgłoszenia swego akcesu 
do Z. A. $. P.-a w Teatrze m. st. 
Warszawy, ulica Zamojskiego 
Nr, 20 u sekretarza kolegi W i 
churskiego.

KOMITET DOMOWY
je g o  trosk i i k ło p o ty

Ckżkim fest zadanie Korni-i Bloki były obsługiwane prrez 
eta Domowego, bloków mtei-jtrzy studnie, która normalną 
?kicb przy ul. Koblelsklej 88, j losu koleją, zepsuły się.
Bloki te liczące ponad kilkaset , zanudza Wv-
lok.ll przez , „ ?ckcj f  Handtowej, kto-
przeszło 2u00 loki'-o o . . K>m*tei orzekazuie ode-

rótn1ch°DS S F  w Tun ll1 br.ne ' od komora*.

W dniu 11 hm. na
Grochowi© Koło P. M S. Organ 
dizator zebrania ob. Wł. Jezier 
ski referował sprawę, głównego 
zadania, jadę wytknęła sobie 
ta wielce pożyteczna instytucja, 
a mianowicie projektu ufundowa | 
nia monumentalnego pomnika 
ku czci poległych za Ojczyznę 
Rodaków. Pomnikiem tym byłby 
„Dom Sierot Żołnierskich". Każ­
de koło P. M. S. wzlę oby sobie 
za * pierwszy obowiązek utrzy­
manie bodaj jednego tylko wy­
chowanka w »D. S Ż.“ Gdyby 
w kraju powstało 280 kół, jak 
to mieliśmy w r. 1939, możnaby 
conajmniej tyloma sierotami 
opiekować się.

Zebrani jednomyślnie przyjęli 
ten projekt, proponując wysu- 
nąć go na przyszłym ogólnym 
zjeźdzle kół P- M. S. Obecnie 
Koło na Grochówie będzie się 
opierało na dawnym statucie 
powołując do tymczasowego 
zarządu: Wł. Jezierskiego, Ja 
dwigę Waltratus, ks. Jana 
Ostrowskiego, Januarię Dmow­
ską, Zofię Rzewuska, Janinę 
Ćwiklińską, Jadwigę Kosno i na 
przewodniczącego Zenona Piąt' 
kowskiego.

Wydział Zasobów D. O. K. 
w Warszawie ogsasza przetarg
celem nabycia różnych materia­
łów i przedmiotów petrzebnych 
do użytku P.KJP. j*ć!

Latarki konduktorskl© karbi­
dowe i naftowe, trąbki i chorą­
giewki sygnałowe, beczki żelaz­
no na naftę i smar. bańki na 
smar 1 nartę lampy atełowe 
biurowe elektryczne i naftowe, 
nożyczki binrowe i do knotów, 
piecyki żelazne, czy ściwo, zzczot- 
ki różno, skrobaczki żelazne, 
wiadra, worki lniane, piły, pil­
niki, tarcze azliLerskia i t.,d.

Zgłoszenia pisemne należy 
kierować do biura Wydziału Za­
sobów przy D. O. K. P. w W ar­
szawie ul- Wileńska 4 W godz. 
od 10 — 12'Stej.

W  ofertach należy wsk.jać 
nazwę, ilość i ®eny materiałów 
loco Dyr. przy ul. Wileńskiej 4.

Oferta powinna być zaćpa* 
trzona w czy elną nazwę firny  
i nia zawierać poprawek.

W  przetsrgu mogą br«ć w» 
dział i firmy zamiejscowe.

Wykaz szczegółowy do wglą­
du jest w Wydział® aasobow 
pok. 647.

O gło szen ie
Liceum O^fońuiczc Glnuissją: 

Rolnicze i Ogrodnicze oia* 
Roczna Szkoła Ogrodnicz* w 
Ursynow ie pod Warszawą, gmi­
na Wilanów, zostają uruchomio­
ne w drugiej połowie lutego r.
). Przyjmowana jest młodzież 
dziewczęta i chłopcy) po szkole 

powszechnej, do liceum —  p® 
małej maturie lub równorzędnej 
średniej szkole zawodowej. Se­
kretariat szkół udziela informacji 
i Drzyi®uie *apisy codzinnie w 
o s in a c h  urzędowych. Przy 
szkołach czynny iuteinat dla
chłopców.

Z gruzów 
dźwigniemy 

wielką W arszawą

gfę kwestia ponoszenia kosztów
{aneelasyjfiycb.

Wszelkie apele o przydział 
papieru kierowane pod adresem 
<cmitetu Obywatelskiego, po­
zostały , bez echa. członkowie 
Komitetu Domowego muszą 
koszty te opłacać z własnej

Jeśli chodzi jednak o naprawę 
studzian, to wydział ów nie 
*idzi widocznie konieczności 
przeprowadzenia tej Inwestycji 
i w efekcie 2000 osób odbywa 
uciążliwe pńlgrzymki z kubeł 
kami po wodę do sąsiednich 
posesji.

W ezw ania
Izba Przemysłowo-Handlowa

w Warszawie («!• Targowa 84 
wzywa swych członków * v\sr‘ 
S£gwy i z Pragi do zarejestro­
wania się w Izbie.

Ixba Pizem.-Handl* W W-wie
M. Hdrtwlg 

Prezes

B ito  z n a l a s ł -

Zaw iadom ien ie
Związek pracowników zaw. Carte©- 

nomiczno-Hotelowych wsywa wszyst­
kich członków na *®htanie informa- 
cyjne, na god^nę 10 rano w  lokal* 
Związku nizy U- ^ łłei 14-26. 

Stawiannictwo obowiązków®.
Zarząd

Gdzie są nasi bliscy?
Ktokolwiek wie coś o miejscw 

S  Toli Mellberg ł dcm.
Mand.lkorc P™ « ‘  ? f  
na adres: P«cztaL-onitnr»  Juliana Mcfclberga, albc 
.r,?nie- Warsiawa-Praga ul. Targów*
S  m 10. -  Dr Z ______

Dzisiejsza audycja radiowa

Z wiaouw.1 _ ...
. - i . w  związku z odwillą, msuwa

Kies e . . si® konieczność wyrrmontowP-
Niespodziewanym obowląz nia odmarztjąct?j ! usikod onej 

klctó i ŝt te* koalecznobć o»o iostałae^ kansIizacTjnej. Miess- 
blstego informowfcn-a się o ter­
minie -źebraó przedstawicieli 
Komitetów- Homowych w Komi­
sariacie XVII) gtyż ten ostatni

instalacji kanalizacyjnej. Miesz 
kańcy pokryliby chętnie koszty 
tego remontu * własnej kieszeni 
_  cóż kiedy Konitet nie może 
się doprosić o przyznanie wy-

w przeciwieństwie do »nIL^h kwalifikowanego fachowca. 
Komisariatów op. XIV czy
nie uważa za słuszne zawjado- 
aić Komitet o terminie przysz­
łych zebrań.

Największą jednak bolączką 
jest sprawa studzien,

Wydział Inspekcji Handlowej

Dnia 5. II. 45 r. w drodze z Lu­
bi a« do Garwolina s gubiono
zklonv plecak. W plecaku z ii 
dowala s’ę dairska torebka z je­
dynymi zd j ęc i *dz i ecka,  8, _̂

podczas diialań *°1Ł0
ny h Uprasza « ę o przesłanie 
z l  aa adres* Pik. Wiktor Grosz

ło hy, ul. Moniusikl Nr. 39.

Dria 9 lutego 1945 r. około 
godziny 17 na szosie rf ięcHy 
IVa^rem a Aninem gub ono 
teczkę zawier jącą dokumenty

wyoziat u i s ■ , k| son ecmei St ro twa

'Td™ ' . ę ‘ i i f c . . . ’ ” . .  w - s , . . .

s w f t  • ~T*> r Ł " i2K S ^ .iąfl«ń Komitetu Domowego. , ‘-le z‘  wyna.t.u.en w

God*. 7.15 - 7  30. Audycją porań- 
na 1. H y »n» 2. Pu.gr; m d:xen bi®

ZtS(Jódi. 7.30 -  8.05. Trmnsmi*j« i
Lublina.

Gods. 8.05 — 8 35. 1- Artykuł wstąp 
ny „ŻYda Wars*ftW' 2* kontun k^tj 
lokalne. 3 * Pły*f 4* f '* * ?
mości z cyllu: » N® °danku o u
wv» _  report*1 — U znowieme d*ia
talności Pai *4*- I^tytuU. M ..c.olo  
niemego i Hrdr. sr.tic,nego. 5 Z *j  
ci zwią*1»6w 1 °Tg»ni*acji — .i. *Y
da oTg ńi^cyjn go Warszawy*.

Godz 8.35 — 11.30- Pucrwa.
God*- H 30 — 12 00. Audycja pop© 

łudniowa. 1. Wars* w* o budowuj 
1  reportaż. 2. Ogłoszenia. 3. M® 

Łyka z P*yŁ* 4- Aktualia Warszawy. 
Godz. 12.00 — 15 00. Transmisja

Lublina.
Cod . 15 00 — 15-30. Audycja pop<' 

,udnio„„. akr,..tt«
jodiin. 2 * f<J‘- 3- A r,,':,
aktualny-

God*. 15 30 -  15-C0. Przerwa. 
Godz. 16.00 -  18 30. Ttan*ml«Ja 

[ Lublina.
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